
N r 3 7 3 . HraBtów, P o n ied z ia łek  2 6  L ipca  1§ 15 . R o h  XXXIV .

kwa Mn1« 
•  tor.

aiełtooifili
9 kor. /

“■•jij.y
S
•
9

19

W
a
a 90 k.

>
3
3
4

70 h. 
28 k.

„Nem Raf' , .aaM fsrpctiedsl ras? fólsis&is.
1 -R B N 4 JM 8 3 K A T A  W Y N O S I :  r n n i» u* a

w K rak o w ie ........................................ 74 to r in  19 koiei
«  Anstro-Węgrseeh: s-y ••■ -*.-•> e

■ jełuoraaową p ra sy ik ą  pocrt. jsi .  *- 18
c dwsraaowg n ,  38 ‘ ,  19

«  Państwie Niemieekiera . . . .  86 ' .  18
w innych p a ń s tw a c h .......................... 4 8  „ 94

Prenumeratę I ogłoszenia (inseraty) apraaea się nads? ić wprost do AdmMetraeyf „Nowe) 
Reformy" w Krakowie. Nr. raeh. peoet. Kasy Oscesgd. 887.484.

Hadakoya: ni. Jagiellońska 10. Admlnistraoya: ul. św. Anny 3. — Telefon Red&keyi 41, Adsai- 
nirtraoyi 241. dla rozmów aamiejscowyeh 1572. — Ręktpisńw aadsrłanyeh Bedakoya nie zwraca, 
We Lwowla gpreedai co merów po 6 halony : w Binrze dzienników 8. Sokołowskiego, ulice 

Jagiellońska 8 i w Biurze Plohna, ułiea Karola Ludwika 9.

Cena n u m eru  6  h a l., z p r z esy łk ą  póczrtowa 8  hal. W Y D A N IE  P O P O Ł U D N IO W E

P p e n u m c i r a t ą  p r z y j m u j ą :
zam iełsoswą: A d m « istrao y a  „Nowej Reformy* i wszystkie uraędy pocztowo; miejscową; 
A daiaisfcracya „Ncweg BefoHny*. — Główna trafika, w Rynku. — A gencja  J . Hopoas;
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Enpcsyca, nl. Jag iellona ka  7

T rafika  w Sakiennioaoh.
Zamiejscową prenumerato ! ogłoszeniu (inseraty) p rzy jm ują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. R aehstah . u lica K arola Ludw ika 1. 21. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska 1. 3. • — 
W Jarosław iu A. Am ster. — W Tarnowie M. Rockaoh. — W Wiedniu; Herm an Gold- 
schm ied (sprzedaż oddzielnych numerów). I., W ollzeile 6. — M. Dukes Nachf., Haasenstein. 
& Vogier (także w H am burga, Frankfurcie n. M., Berlinie. Lipsk*, Bazylei i W rocław iu).— 
R. Mosse (także w B erlinie, H am bnrgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (W ollzeile) — 

W Paryżu Sooietó M utuelle de P u b lic itś  A. Lorette, direoieur, Rne Ilongem ont 14.
Ho num eru ecpetadniowego przyjm uje się tylko „Nadesłane" po 80 hal. od w iersza. — Głosy

publiczne po 2 kor. od wiersza.
W oum erze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczone 
'— ' v . będą także inne inseraty.
załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjm uje się za cenę
2 kor. od 190 egz. d la  zamiejscowych, a 1 ker. od 100 egz. d la  miejscowych prenum eratorów .

i  s r a
z a c i ę ł a  s l e .

(Tel. wl. »Noteej R e form y*.)

W iedeń, 26 lipca.
W ojenny sprawozdawca »Sonn- und Montags- 

zeilung® donosi: Na rosyj-skim .placu boju o- 
słabło natężenie wojenne. Po  stronie wojsk 
sprzymierzonych następuje  jak b y  zaozerpywa- 
nie oddechu .przed nowymi a takam i.

Rosyanie usiłują wypadam i z pierścienia pod 
Iw augrodem  i usilowanem forsowaniem przej
ścia przez górny  Bug otworzyć sobie w yjście i 
przełamać okalający ich pierścień w jednem  
miejscu.

Zacieśniająca się dookoła nich obręcz żela
zna nie tylko opiera się łatwo tym  usiłowaniom 
ale nawet staje  się coraz z war taszą, a mianowr 
cic na .północ o d  Hrubieszowa zyskano znacznie 
na teienio w  kotlinie, gklzio Rosyanie szukali 
schronienia. N ad Złotą Lipą, nad Dniestrem i w 

-d iobnych wałkach na południowo-wschodnim 
fioncie nastąpiło już przesilenie na naszą  ko
rzyść.

rtosygnie bronią Warszawy.
-■ Wiedeń, 26 lip ca. 

»Buchspost<: donosi z  Kopenhagi:
W  ».Birżewyja W iedomostic pisze pu łkow nik  

Szumskij, że kierownictwo wojsk nie zrezygno
wało z W arszawy. Miasto zostało oczyszczone 
'tylko “ z żyw iołów  niepożądanych, ponieważ 
przygotowują się do oblężenia. *

Ki  :  - N i

przygstowani na najgorsze.
W iedeń, 26 lipca. 

»JIiinciiener N. Nachrichten« donoszą po- 
MtJ3iuo Z Petersburga;

anie nie wypowiedzieli wprawdzie  .ostat- 
11j^° SW6o<> 'słowa przed W arszawą, jednakże 

?Sya Pr;'ygotowana jest na najgorsze, 
a oą-kowy współpracownik »Timesa« ozna

cza położenie Rosy! jak o  beznadziejne.
Berlin, 26 lipca. 

»Vossiscłie Ztg.« donosi przez k ra je  neu tra l
ne z Petersburga:

W Wielkim Tokmak-u (gubernia jekatoryno- 
Mawska) rozeszła się pogłoska, iże władze za- 
rządziły ewakuacyę z powodu 'zbliżania się 
w-ojsk ■niemieckich. Pogłoska tu wywołała po- 
8'roni, w którym  nawet kobiety i dzieci brały 
'«d/ąał. Spokój przywróciło dopiero wojsko. —  

wie 'osoby zginęły, a .dużo jest rannych. 
i'z |lm° ścisłego przestrzegania tajem nicy przez 
,rlja- . j'osyjski, wiadomości o zwycięskim  po- 

1 Óedn^w5 mocarstw centralnych docierają
Kijowe , d(> ^ (KSyi- Kilka zamożnych rodzin w 
Pi'oś,b;.j10 7'jvrociło się do general-gubernatora z 
podał j&k -y ewentualną ewakuacyę miasta 

do wiadomości, 
wentualncj cw L '̂° â że ludność o e-
wiadomiona. \y j aa.cyi zostanie wcześnie za- 
nąć zboże. ZreSz? fc*an ie ma.i3 w szystko uprząt- 
tże żaden dorosły ^Subornator wyraża nadzieję, 
nieprzyjaciół. ^Zczyzna nie odda się w ręce 

Moskiewskie T 0vra 
siw o tamtejsze na w s1H-ąy'slW0 rolnicze i ziem- 
łily  prosić rzad. ażeby 2"ei» posiedzeniu uohwa- 
kuilandzkiej usunął w sz™ , niii kowieńskiej i 

 bydło.

Zatopienia psteaa rasviS)«ie«D
(Telegram c. k. Biura koresp.) (

o -  lipca.
Parowiec rosyjski >-Kmcma«, k tó ry  jechał z

O ri- 'L 110 i : " W \ z o H a ł  kę>fo p
- ne,"m2y i>r7e" niemiecką łódź  podwodną stor- 

wany. Załoga zastała uratowaną. - ^

..Hu l i o p iia il [m liii.
■Sprano,,i. . . Kopenhaga, 26 lipca.

ĉ °n <', k tór a C .a Gaihtarny pisma »łIovcd Sta- 
wodzenj;i e .0<utd upiększało wszystkie niepo- 
'Ołuumio żo" °J!'n.no .irójporozuniicnia, przyznaje 
rrbouiiio T j o Jynn' c Bosvau na placu boju jest 
?,n5°.- Nie d i.u ;luej\ ze. niż k iedykolw iek 
^ , ll|a t e , ° ; że Bosyanie musza si 
n ad  i>,„i./S ’ nneenir. r.i, ■

boju jest 
poprze- 

się cofać,
BGdziw innL,rC'uJo ‘c'k zdolność bojowa jest

■lit.ui.iryi. l.rawUojjodultnie J U
Ate_ jakie wi(iok.

t, } ' SU laoczyć, y(, ^ leraj. ,  .się, które-by mo- 
;nnimeyiV Odpowiedź obópU;-ty  u s i a n i e  b rak  a
pomyślnie. Posrod obeeny!,Vle ll'c może brzmieć 
prawdopodobnem, ażeby j . 'Variinków nie jest 
« ir/.ej .utrzymać na ja k ie b k o h m '? 11'10 1110S'li się 

óronnych. Bez amuuieyi na ni ?ta n owiskach 
'I1;i.|Siliuejszc fortece. 0 Sl(l nic zdadzą
... K °bse rw a ty w n y  dziennik ,
.̂ze: ^w ołanie  Dumy zostało p rzy ^y  avu<< pi--

fttac .się m ogą jeszcze cięższym i, m bnnT  .1'  
l/cIhię skarg , dochodzących z R osyi. A l i ° n ie

Sya z P pu,n 0N ju ugina się pod t y m ^ c i o t ^ 11"0'

Anglicy o Warszawie.
i W iedeń, 26 lipca.

»Beichspost« donosi z Botterdamiu: 
■»Telegraph« londyński donosi za zezwole

niem cenzury:
'Położenie na wschodzie dla Bo'syi nic jes t  je

szcze beznadziejne, dopóki Warszawa się trzy
ma.

Gdyby jednak  niespodziewanie i W arszaw a u- 
ledz -miała naporowi nieprzyjaciela, Rosya zo
stanie na razie usunięta jako czynny członek  
czwórporozumienia z operaeyj tegorocznych.

-----------------o-----------------

Z włoskiego placu boju.
(Tel. tul. »Nowej R e form y*.)

W iedeń, 26 lipca.
.. doniesień z głównej k w atery , a tak i  

włoskie są coraz rzadsze i słabsze. Druga bitwa 
pod Gorycyą podzieli los pierwszej.

Wed iug

Brak amanlcyi u armii ełoskie].
(Tel. wl. >N ow ej R e form y*.)

Berlin, 26 lipca. 
donosi z K o l o n i i :  J a k  donosi

Z tg“ , b rak  amnnicyi p rzysparza  już 
teraz wiele k łopotu armii włoskiej, tak ,  że „Cor- 
riere della Sora“ żąda odwołania z frontu  ro
botników, k tó rzy b y  mogli być użyci do fabry- 
kac.yi amnnicyi.

„M orgen“
,Kolnisc])c

Nowy atak na Dardanele.
W iedeń, 26 lipca.

W edle zgodnych doniesień dzienników  a teń 
skich, na Tenedos i na Mytilene panuje wielki 
ruch. W  ostatnich dw u dniach .przybyło 'około 
60 okrętów z amunicyą. Słychać, że bom bardo
wanie rozpocznie się na nowo, albowiem nie
mieckie łodzie podwodne nie pokazują się już 
wcale na mrorziu Egiełskiemi, •

Na półwyspie Galliipoli wysadzono na ląld no
we posiłki francuskie i angielskie.

Między armatam i, dostarczonemi z Ameryki, 
m ają się znajdować tak że  moździerze 28-centy- 
metrowe.

W oz o raj z jawiły  'się przed Dardanelam i no
woczesne krążow.niki 'sprzytmieraonej f lo ty  ś ród 
ziemnomorskiej, k tó re  n a  A dryafyku  zluzowa
ne zos ta ły  przez flotę włoską.

Inny  obraz przedstawia kom endan ta  angiel
skiego korpusu  lotniczego, kon tradm ira ła  Tru- 
b r idge‘a w rozmowie z synem króla Piotra.

K w atera  główna francusko-angielskiego kor
pusu pomocniczego znajduje  się w Semendrii.

Stany Zjednoczona a Niemcy,
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 26 Jpca .
Biuro R eu tera  donosi z Nowego Jo rku : Dzien

niki wyrażają  jednomyślnie zapatrywanie, że 
S tany  Zjednoczone wypowiedziały w sprawie 
łodzi podwodnych ostatnie słowo, a wynik spra
wy zależy teraz od  Niemiec .Treść no ty  jest 
ogólnie chwaloną. Wierzą w to, że naród bę
dzie popierać prezydenta, cokolwiekby mogło 
nastąpić.

ł

Nastrój w Japonii.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 26 lipca.
»Mornimg P o sU  donosi z Tokio: W  Japonii  

u trwala się przekonanie, że fiasko rokow ań z 
Chinami ma źródło w opozycyi Anglii i A m ery
ki przeciw żądaniom Japonii, i że ten opór od- 
p o wada pewnym tendeneyom  politycznym tych  
paustsw. Przyszłość Japonii  polega na z łam a
niu tych tendencyj, k tó re  później p raw dopodo
bnie jeszcze się zaostrzą. Pierwszą odpowiedzią 
Japonii na  te p row okaeye było powiększenie 
armii i floty. Japon ia  jest  zdecydowana nie po
zwolić państwom europejskim na rugowanie 
jej wpływu i powagi w Chinach. Niebezpie
czeństw militaryzmu, przeciw którym wypowia
da się kazania  w Anglii i Ameryce, Japon ia  
wcale się nie obawia.

»N. W. Journal«  donosi
W iedeń, 26
z Genewy:

Wedle .telegramu genewskiego *Jou.rnala« z 
Medyolanu, od p ią tk u  odm aw iają  banki tam te j
sze wyiplaty przekazów tureckich i realizacyi 
tureckich czoków.

Konsul turecki w Medyolanie wzywa podda
nych tureckich, by byli gotowi do wyjazdu.

wydawnictwami, n aw e t  obecnie w czasach 
burzliwych, kiedy inni w ydaw cy polscy nie 
mogą mieć podobnych zamiarów.

—  Istotnie, ks ięgarn ia  europejska —  zawo
łał dr Rutowski. —  Odwiedziłe-m ją i skraca mi 
ona obecnie smutne chwile.

Ł u c y a a  M i g a  ;s i ń s k  i.

09 useiii F1
!b i .

Ultimatum Włach do Turcyi.
W iedeń, 26 lipca.

»N. W. J o u r n a k  - donosi wedle »K61nische 
Ztg.« o p ią tkow ej radzie ministeryalnej w Rzy- 
mie:

‘Sonnino i Salainlra przedstawili sprawozda
nie o stosunkach wlosko-tureckich. Wedle 
>Messagera« stosunki dyplom atyczne mają być  
bezzwłocznie zerwane, o ile W łochy n a  swoje 
żądania n ie  o trzym ają  dostatecznej odpowiedzi.

Ostra lota 8ulqaryi do Anglii.
W iedeń, 26 lipca. 

J a k  donosi >N. W. J o u r n a k  z K onstan tyno
pola, wręczyła Bul gary  a w Londynie bardzo  0- 
strą  no tę  przeciw  blokadzie angielskiej bu ł
garsk ich  portów.

N o ta  wywodzi, że pos tępek  ten Anglii oaru- 
iprawa neutralnych. B ulgarya żąda  zanie-sza

cliauia b lokady i zapowiada represaiia .

*"*■

Blokada bułgarskiego wybrzsźa

p r z e z a n g i e f s k ą .

W iedeń, 26 lipca. 
»N. W. Journal*  donosi 7, Alen:
Rząd angielski polecił oświadczyć w A te

nach i w -Sofii, że kom enda angielskiej floty 
śródziemnomorskiej nie pozwoli odtąd  okrętom 
greckim na zbliżanie sio do bułgarskiego w y
brzeża. 1

Rząd grecki odpowiedział na zarządzenie to 
w ten~sposób, że transportów  auiiinieyi, .prze
znaczonych dla Serbów, nie przepuszcza wię
cej przez tery toryum  greckie, lecz za trzym uje  
je w portach. ___________

Dr RntOFiiki w Kifowie/
I 'od  powyższym nagłówkiem ukazał się w 

oKurycrze W arszawskim* z 9 bm. w yw iad z 
■zasłużonym w iceprezydentem  .miasta Lwowa, 
wywiezionym —  jak  wiadomo —  przez Rosyan  
do Kijowa.

Wieść o przybyeiu  d r  Rutowskiego do K ijo
wa ro-zbiegla się .szybko wśród tutejszej Polo
nii, k tó rą  w ostatnim czasie zwiększyła znaczna 
liczba przybyszów lwowskich, przeważnie inte
ligentów: dziennikarzy, literatów, profesorów, 
inżynierów, budowniczych, techników, agrono
mów i innych zawodowców, przybyłych do Ki
jowa w poszukiwaniu posad, zarobków, wresz
cie spokojnego schroniska.

Nazajutrz  po przyjeździe dr Katowskiego, «- 
kolo godz. 10 rano udałem się do Pa last  H ote
lu. Zam iast biletu wizytowego przesłałem dr 
Rutowskiem u legitym acyę dziennikarską  z T o
w arzystw a dziennikarzy i literatów polskich w 
W arszawie i zostałem niezwłocznie przyjęty.

-Na czcigodnej tw arzy prezydenta  Lwowa, 
k tó ry  uprzejmie wyciągnął do mnie rękę na  po
witanie, spostrzegłem ślad zainteresowania się 
przybyszem z W arszawy, przybyszem, k tó ry  je
den z pierwszych pospieszył powitać w Kijo
wie przedstawiciela Lwowa.

W spojrzeniu dr Katowskiego wyczytałem, 
żc z równą bacznością umysł jego zajmuje się 
losem Warszawy, jak  L w o w a. '

— P an  wprost z W arszaw y? — zapytał.
y -  Nie. Przybyłem tutaj  przed kilku duia-

nu, a by w_yni;szyć d o  Kijowszezyzny, o ile oko
licznością na to pozwolą. W arszaw iaków  spoty
kam  tu niewielu. P rzybyli  ci, co musieli wy
jechać. Pozostali chcą w ytrw ać na swem s ta
nowisku Polaków w polski cm mieście i dzielić 
wszelkie losy Warszawy.

Sym patyczne uczucie odbiło się w rysach 
dr^ Rutowski ego, oczy zapłonęły żywszym  b la 
skiem. Pochwyci! moje obie ręce z serdeczną 
życzliwością i zawołał: ■*.

, Tak, tak . Każdy- Po lak  powinien trwać 
joncem e iia swojem stanowisku.

—  Wraca pan wkrótce do W arszaw y ’
—  Tak. '
(Siodm wierszy -skreślonych przez cenzurę).
Rozmowa potoczyła się o Lwowie zrazu, o ; 

jego ostatnich dniach przed  wkroczeniem w o js k ! gionistów 
aiistryacko-nicmieekieh, o usiłowaniach zapo- 
b ic-en ia  szkodom, jakie podczas paniki wśród 
ludności mogły się wydarzyć, o staraniach w 
celu utworzenia straży bezpieczeństwa, k tó ra  
tez ostatnio została utworzona i oddawała pe
wne usługi. ,«■

Kijón  wywai i  na dr  K atow skim  wrażenie 
miasta o znacznym bardzo odsetku ludności 
polsK-icj. Prawie co k rok  w- pierwszym dniu 
przybycia do Kijowa słyszałem dokoła  siebie 
język polski.

W  niedzielę dnia 18 bm. —  pisze br. Reden, 
sprawozdawca w ojenny  pism wiedeńskich i ber
lińskich —  byłem świadkiem największego po
jedynku arty leryi,  jak i dotąd  odby ł się w oko
licy przełęczy Tonale. Ale nie tyle liczba dział 
odgryw ała tu wielką .rolę, jak  raczej położenie 
placu boju na wysokości 3.000 -metrów nad po
ziomem morza. Na takięj wyżynie dotąd  nie 
gra ły  chyba działa.

Na odcinku po obu stronach  przełęczy Tonale 
Wlo-si podejmowali a tak i  wr dn iu  9 bm., zostali 
jednakże w yparci -z lodowca Presana , leżącego 
na południe od przełęczy Tonale. IV los i cofnęli 
się na g łówną linię reze-rw swoich w miejscowo
ści Ponte di Legno, odległej na  6 k ilom etrów 
w linii powietrznej od Tonale, którędy, też c ią
gnie się granica pomiędzy A ustryą a  W łocha
mi.
■i W ojska austryackie  miały stanowiska na 
g-rzbietach skał i lodowców, k tó re  wznoszą się 
na 3.000 metrów' ponad .poziom morza. Mogli
śmy -przez szkła widzieć wszystko, -co się dzie
je w dolinie, ale nic mieliśmy możności s trze la 
nia z dział do tych  celów. Z tego powodu na 
kilka dn i przed 18 bm. przenieśliśmy-nasze dzia
ła zarówno na południe od drogi Tonale na 
Passo iParadiso, jak też  na północ, na P u n ta  
•d!Aibiolo. Dotąd  n ik t  nie marzył o tern, ażeby 
na te stanowiska',  dostępne ty lko  dla ludzi, idą
cych w  pojedynkę, można było w yciągnąć dzia
ła. A ^ ■ .

Włosi już w dniu  17 bm. skierowali żywy o- 
gień z dział nam ow ę stanowiska nasze na prze
łęczy Paradisoj zaś ogień i z dział i z karabinów' 
na P u n ta  dA lb io lo .  S tanow iska  włoskie w po
bliżu P u n ta  d ‘Albiolo były bardzo silne.

Mimo to  arty lerzyści a-ustryacc.y wykonali 
bez s tra t  wszystkie roboty  przygotowawcze, a 
w  dn iu  18 bm. jiiłżo godzinie 41Ą rano zagrzmia
ły  nasz-e działa, zasypując  po-ciskami miejsco
wość Ponte  di Legno, k tó rą  Włosi w popłochu 
opuścili. K oszary  batalionu strzelców alpejskich 
zostały zburzone. P o  południu automobil wło
ski, jadąc  szalonym pędem, usiłował do trzeć  do 
koszar, zapewne dla  zabrania ważnych papie
rowy gdyż w  koszarach mieścił się sztab  wio
ski —  ale szrapnele zmusiły samochód do po- 
wrof u.

Od tej chwili .miejseowo^ć Ponte  di Legno 
jest  jak b y  wymarła. Równocześnie a r ty le rya  
austryacka , ustawiona na Pun ta  d ‘Albiolo, o- 
strzeliwała stanowiska piechoty włoskiej na 
granicznym grzbiecie Monte Tonale z ja k  na j
lepszym skutkiem. K oszary  -włoskie, w ykute  w 
dwóch skałach zostały uszkodzone, 7 schronisk 
zostało zupełnie zburzo-nych, a rów  strzelecki 
w ykuty  w -skale na 30 m etrów  został zasypa 
ny. Baterya wło-ska na Oiina Sorci została zmu
szona do odwrotu.

T en ' sukces zasługuje  tern więcej na .podnie
sienie, że -mim-o gwałtownego ognia artyleryi 
włoskiej, po stronie austryackie j n ik t  nie po 
legł. Włosi mieli 4 działa 14-centymetrowe na 
Lima Bleis, na DoSso Prepazzcne wieżę pancer
ną, na Corno delkAola moździerze 2 1-eenty- 
metrowa?. -Same tylko moździerze włoskie dali 
500 strzałów- do Passo Paradiso , w dniach po
przednich 600 strzałów —  wszystko bez skutku .
- Włosi już widzą, że szanse wojny przesuwa
ją  się coraz więcej na stronę aus tryaeką  i oba
wiając się -ofenzywy, umacniają swój front. Z 
wysokości Passo Paradiso  widać dokładnie  
dziewięć włoskich linij obronnych.

—  Istotnie  w górnej dzielnicy Kijowa, na

P o p ie r a jm y  Sekcyę pośrednictw a p racy  K o
mitetu n a d 'b . Legionistami w Wiedniu IV. 
W eyhringergasse 14, która dostarcza pracowni
ków wszelkich kategoryj z pośród byłych Le- 

i żołnierzy-Połaków.

górzem a Krakowem i w Podgórzu. Trzez ten 
sam wydział doradczy podjęto starania ze strony 
rękodzielników .podgórskich, aby uwzględniano ich 
przy składaniu ofert na roboty gminne w Wielkim 
Krakowie.

Na posiedzeniu tegoż wydziału doradczego, od
bytem w dn. 17 b. m„ upoważniono członków' jej 
go pp.: Jakóba Aronsona, Rolłego, Matulę i Rrey- 
era do podpisywania rachunków z okręgu filii ma»- 
gistratu w dzielnicy Podgórze za dostawy i roboty 
gminne w Podgórzu.

Przesilenie cukrowe w Krakowie. Kwestya cu
krowa w naszem mieście nie wyszła jeszcze ze sta
nu zaostrzenia. Wciąż jest trudno dostać w Kra
kowie cukru w- ilości przewyższającej funt, rz wy 
jątkiem kilku sklepów; wszędzie tiomaczą się kup
cy, że cukru nie mają, że będzie dopi-ero po 1 sier
pnia. Ze strony gminy m. Krakowa poczyniono 
wprawdzie starania o sprowadzenie 20 wagonów cu
kru. ale. jak twierdzą kupcy, cukier ten jeszcze ich 
rąk nie doszedł. Rozdziału dokonano wprawdzie, 
ale teoretycznie, przyczem poszczególni kupcy, od
powiednio do wielkości swoich normalnych obro
tów', otrzymali po 10—50 centnarów cukru, a pe
wną ilość z tych 20 wagonów zatrzymała dla sie
bie gmina. W każdym razie, czy cukier w Kra
kowie jest i to w- wielkich ilościach, czy go niema, 
(gdyż każdy zainteresowany inaczej twierdzi). Kra
kowianie go kupie teraz nie mogą i dostaną go do
piero po 1-ym, gdy nowa taryfa podniesie jego cenę.

Wezwanie do powrotu. C. k. Rada szkolna -okrę
gowa w Brzesku wzywa do powrotu na posady lub 
podania swego adresu wszystkie P. T. nauczyciel
ki, o których c. k. Rada szkolna okręgowa do
tychczas nie otrzymała żadnej wiadomości.

> Carmen*. Dzisiaj odbędzie się w- teatrze miejskim 
przedstawienie .znakomitej opery »Carmen« — na 
dochód Sekeyi Samarytanina polskiego opieki nad 
legionistami i Komitetu ratunkowego p. prezydent®- 
wej Leowej. — Sprzedaż biletów w kasie teatru 
miejskiego. — Przedstawienie zapowiada Mę świe
tnie.

Zajęcie dla bezrobotnych. Z komendy c. i .k. Wi
ślanej Flotylli (oddział cywilnych robotników), ko
munikują, że oddział przyjmie do pracy perwną ilość 
robotników w wieku od 16—50 łat, wolnych od 
służby wojskowej. Wynagrodzenie wynosi 2 korony 
dziennie i cały wikt wojskowy. Reflektujący, zdro
wi i silni mężczyźni, winni się stawić w piątek dn. 
30 b. m. o godz. 9 rano przed budynkiem stacyi, 
skąd przyjęci odjadą transportem do Nadbrzezia. 
Należy wziąć 7 sobą plecak lub worek z najpo- 
trzebniejszemi rzeczami.

Festyn ogrodowy w parku Jordana na rzecz sek- 
cyi Samarytanina opieki nad legionistami znowu 
nie mógł się odbyć. Wbrew' oczekiwaniu przez ca
ła, niedzielę padał deszcz ulewny, tak, że nic mogło 
być mowy o urządzeniu festynu w parku. Do sali 
Sokola — nie można się było schronić, bo wojsko 
nagle ją zarekwirowało i opuści ją dopiero w cią
gu bieżącego tygodnia. Skutkiem tego festyn mu
siał zostać odroczonym do przyszłej niedzieli.

Samobójstwo. Baisinj o godzi 1 m. 20 po pół
nocy wezwano pogotowie, ratunkowe do domu 1. 16 

,'na ul. Chodkiewicza (Grzegórzki), gdzie 70-letni 
Michał Nawara, perusyonowany konduktor kolejo
wy, zażył wr zamiarze samobójczym znaczną ilość 
roze7,ynu arszeniku. Rozpaczliwy len erzyn wyko 
nał po sprzeczce z żoną. Po udzieleniu nieszczę
śliwemu pierwszej pomocy odwieziono go w stanie 
ciężkim do szpitala św. Łazarza.

Upadek z drugiego piętra. Dzisiaj kolo godz 
3 nad ranem wezwano pogotowie do domu I. 39 
na ul. Krakowskiej, gdzie z okna mieszkania na 
II piętrze wyskoczyła względnie wypadła (przy
czyna wypadku nie wyjaśniona) na bruk uliczny 
18-letnia panna S. I,. Przy upadku odniosła ona 
złamanie lewej nogi. oraz liczne ciężkie stłuczenia 
i okaleczenia. Po nałożeniu pierwszych opatrun
ków odstawiono ją  do szpitala św. Łazarza.

Bójka. Dzisiaj w nocy po godz. 1 na Nowej 
Wsi rozegrała się bójka uliczna pomiędzy kilku 
żołnierzami, a mieszkańcem Nowrej W.-i. 18-lctnim 
Bronisławem Pilchem. Rezultatem bójki było zna 
ie-zienie się Pilcha na staeyi pogotowia, gdzie o 
patrzono mu ranę, zadaną bagnetem w policzek, 
oraz lic-zne mniejsze skaleczenia i stłuczenia na 
karku i plecach.

KA.
Kraków, 26 lipca.

Krcszezaty-ku, na Funduklejews-kicj, -na p usz- i Legionów polskich. Skoro sprawa przybierze 
kiuskiej, Luterańskiej, Instytuc-kiej, hen k u !kretniejszc formy, nie omieszkamy podać szc

W iedeń, 20 lipca..
»N. W. Journal® donosi z Amsterdamu:
Obecność w Serbii licznv.ch oddziałów wojską 

angielskich, jakoteiż korpusu lotniczego f ra n e u - . m karzy  lwowskich, 
sko-angiclskieigo w ynika z kom unikatów  i foto- »Dziennik Kijowski« przepełniony je-st bra 
grafij, k tó re  nrzybyly  do Stanów Zjednoczo- mą po piórze ze Lwowa. Zamożny księgarz

p ięknem u ogrodowi, zawieszonemu na w ysoko
ści kilkttnastopiętrowego urwiska, panującego 
nad falami Dniepru, co k ro k  spotkać można 
Polaków, wśród k tó rych  wiciu przybyło ze 
Lwowa i innych miast wschodniej Galieyi. — 
Godła wielu sklepów mają napisy w języku  pol
ski. n i rosyjskim. ^Kawiarnia Udziałowa® na 
ul. Fundukłojew skiej jest  tuż punktom zbornym 
mnóstwa Polaków. Widziałem tu Kornela Ma
kuszyńskiego i k ilku  innych wybitnych dzien

nych.
Obrazy przedstawiają  

akicli, czyszczących 
stocalowe.

Avydawca tu tejszy  ip. 
a r ty le rzys tów  angiel- życzliwie na projekty

działa, zdaje się, szesna-

Leon Idzikowski pa trzy  
wydawnicze, Uzięki swej

ruchliwości i szerokiemu poglądowi na piśmiem 
nietwo .polskie, któremu stara się przysłużyć

Uroczysty obchód 16 sierpnia. Jak  sic dowiadu
jemy ze ster Legionowych, przygotowuje się w na- 
szem społeczeństwie- uroczysty obchód rocznicy 
10 sierpnia, w którym to dniu nastąpiło zjednocze
nie wszystkich stronnictwo polskich i wszystkich 
klas społeczeństwa naszego pod bojowym znakiem

kon
sz czegó

lów do wiadomości naszych czytelników.
Sprawy dzielnicy Podgórza. Jak  nas informują 

z magistratu, są już na mkońmcniu prace kolo 
przyjęcia na etat magistratu krakowskiego urzę
dników i służby byłego miasta Podgórza. Zostaną 
oni zaliczeni do Tang urzędników krakowskich w 
■stosunku-do pobieranych- płac, z tern zastrzeże
niem, aby żaden z nich nie poniósł szkody w swo
ich poborach, stosunkach awansowych i t. <1. Co 
do nauczycielstwa m. Podgórza, to wdrożone już 
zostały kroki, aby przenieść je do klas plac kra
kowskich.

Wydział doradczy podgórski, urzędujący w ma
gistracie dla spraw dzielnicy Podgórza, podniósł 
w ostatnich dniach cały szereg kwestyj, domaga
jących się uregulowania dla tej dzielnicy, między 
innemi sprawę taryfy dorożkarskiej między Pod-

k r s l u .
Zniszczenie kraju nad dolnym Sanem. Z Niska 

piazą do »Gazety Polskiej*: Teraz dopiero po u- 
stąpieniu annij rosyjskich można stwierdzić ogrom 
klęsk wojennych w naszym kraju. I tak w powie
cie tarnobrzeskim zniszcjonych jest ogóiem 1.200 
zagród włościańskich. Z miast miedzy Wisłą a Sa
nem ucierpiały najbardziej Nisko i Rozwadów — co 
najmniej zrabowane są jednak wszystkie. Szkoły 
są mocno uszkodzone; w niektórych jednak pro
wadzono chwilowo naukę. Rosyanie, cofając się, 
przeprowadzili wszędzie przymusową ewakuacyę 
metylk® mężczyzn w wieku puń&owym, lecz takżo 
całej ludności, niszcząc przytem wszystko, czego 
nie można było zabrać.

Z Poznania. W Tow. przyjaciół nauk odbyło się 
dnia 22 b. ju. posiedzenie wydziału technicznego, 
na którem prof. dr Jan  Rakowiez z Krakowa wy
głosi! referat p. t. »Odhudowa zniszczonych naszych 
miast i wsi*.

2!e św iatu.
Jeńcy z Przemyśla w Azyi środkowej. Od jeń

ców, pochodzących z załogi Przemyśla, a rznajdiu 
jąeyeli się w osadzie Skobielew, otrzymujemy dru
gą kartkę, zawierającą nazwiska drugiej grupy: 
jeńców, tam internowanych: Maks Bein, Kałusz1 
Henryk Gazda, Sanok; Andrzej Ryznar, Łańcut' 
iomasz Krasowski, Odrzykoó; Stanisław Dąbal * 
Michał Waluś, Kraków; Kazimierz Siorck, Raa 
wadów i Stefan Sinczak z Berna Morawskiego 
Adres ich brzmi: Rosya azyatycka, Ferganskajf 
oblasP, posad Skobielew, 14 rota. wojennoplennycb'
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Amerykańskie olbrzymie lodzie podwodne. —
Gazety nowojorskie podają szczegóły o zbudowa
nych w Ameryce dla Anglii i Stanów Zjednoczo
nych olbrzymich łodziach podwodnych. Są one 
większe, niż dotychczas istniejące niemieckie, 
angielskie i francuskie, a jeszcze raz tak wielkie, 
jak używane dotychczas w marynarce amerykań
skiej. Nowe łodzie podwodne, mające szybkość 
przeszło 20 węzłów, mają służyć zwłaszcza do ofen- 
zywy, podczas gdy dotychczasowe amerykańskie 
łodzie służyły tylko do obrony wybrzeży. Nowe ło
dzie mogłyby wszędzie płynąć za flotą i nawet prze
płynąć ocean Atlantycki, na co dotychczas się nie 
odważyła żadna łódź podwodna. Mogłyby też 
nieprzyjaciela atakować w środku Oceanu i potem 
wrócić o własnej sile do portu ojczystego. Podczas 
gdy dotychczas marynarka amerykańska mogła 
przeznaczone do Filipin łodzie transportować tyl
ko na pokładzie okrętów wojennych, mogą nowe 
lodzie płynąć do Filipin za pomocą własnych ma
szyn, które są obliczone na 3500 mil. Każda z tych 
łodzi ma 1200 ton pojemności i kosztuje l 3/« milio
na dolara, podczas gdy dotychczasowa amerykan" 
eka łódź podwodna kosztuje 450.000 dolarów.

Adresy naszych jeńców. Otrzymujemy następują
cy komunikat: .,Oswobodzenie większej części Ga
licy] wschodniej i wprowadzenie tam napowrót u- 
rzędów pocztowych, zmusza mnie do ponownego 
zawiadomienia, że sporządziłam na podstawie da
nych urzędowych alfabetyczny spis adresów jeń- 
ców-Polaków z galicyjskich i śląskich pułków, 
wszelkich gatunkńw broni. Spis ten jeńców znaj
dujących się w Rosyi i w  Serbii uzupełniam wciąż 
w miarę napływu urzędowych informacyj. — Na 
podstawie tego spisu rodzinom jeńców udzielam a- 
dresów zupełnie b e z i n t e r e s o w n i e ,  dotych
czas, w ciągu dwóch ostatnich miesięcy otrzyma
łam i załatwiłam przeszło 3000 takich zapytań, 
nadesłanych mi z Galicyi zachodniej i iz uchodż- 
ctwa, obecnie zaś mogę informacyami służyć także 
ludności w świeżo oswobodzonej części kraju.

Zwracam uwagę, że n i e  n a l e ż y  mi przysyłać 
marek pocztowych na odpowiedź, proszę tylko o 
podawanie swoich adresów, jako też nazwisk po
szukiwanych. Franciszka Haeckcrowa. (Kraków, 
Rynek 30).

Pułk 6-ty Legionów polskich, formujący się bar
dzo szybko w Rozprzy przy Piotrkowie, pragnąc 
stworzyć swą muzykę pułkową, zwraca się do wła
ścicieli sklepów z instrumentami muzycznymi, oraz 
do posiadaczy prywatnych tychże, aby raczyli ofia
rować instrumenty na  rzecz kapeli 6-go pułku. — 
Ofiarowane instrumenty uprasza się składać w Ko 
mendzie placu w Krakowie.

Składki. Za pośrednictwem W“P. radcy dworu 
prof. Uniwersytetu dr Wieherkiewiicza złożył na 
* Samarytanina Polskłego« p. Leon Schiller 100 K, 
dr Teofil Bąkowski 25 K.

Za pośrednictwem Oddziału sanitarnego Departa
mentu Wojskowego N. K. N. młodzież semdnaryiun 
męskiego w Krakowie 15 K.

Z krakowskiego obserw atoryum . — Dni* 25-go lipca 
term om etr doszedł od 4- 14S do -f  15-3 C.; b arom etr 
wieczorem zaczął się podnos-ć.

D nia 26 lipca o godzinie 7 rano etan  barom etru  738 5 
term om etru  -)- 1 5 2  C; w ia tr : zachodni.

Wa C h e ł m s z c z y z n y .
Jeden z naszych korespondentów, wal 

czący obecnie z Moskalami na terenie Kró
lestwa Polskiego, poświęcił swój ostatni list 
ziemi chełmskiej, potwornie od Królestwa 
niedawno odciętej, tudzież ludowi polskie 
mu, zamieszkującemu tę ziemię. Pisze on: 

Chełmszczyzna, kra j falisty, jest po dolinach 
dosyć bagnista. Ziemię m a bardzo urodzajną: 
czarnoziem, albo le k k a  glinka; podłoże marglo- 
wate. Przepiękne ma szczególnie pszenice, tak. 
że k iedy  trzeba ta rgać  zboże do m askow ania  
naszych row ów  strzeleckich, to żołnierze wolą 
iść dalej po owies lub jęczmień, byle ty lko nie 
psuć pszeniczki, da jące j tu  26 ziaru z kłosa. — 
Len i konopie są tu  w powszechnej uprawie, 
hodowla nierogacizny rozwinięta. J e s t  to świa
dectwem, że lud  we w łasnym  zakresie przyo- 
dziewa się i żywi, obywając się bez towaru i 
m aterya lu  obcego. Lud  —  a  mam na myśli 
oczywiście lud polski —  jes t  o sto p rocent in te
ligentniejszy, niżeli nasza ludność ruska. Cha
ty  ludu polskiego, katolickiego w Cliełmszczy-

źnie są nizkie, ale jasno bielone i aż błyszczą 
porządkiem, jakkolw iek  podłogi są ty lko  z gli
ny. Prawie k a ż d y  polski domek m a  dwie lub 
trzy  izby, a przed drzwiami wchodowemi spo
ty k a  się często ganeczek n a  dwóch zgrabnych 
drew nianych filarkach. W  ogródkach dosyć j a 
rzyn, często sała ta ;  z drzew owocowych ty lko  
czereśnie. Wogóle mało drzewiny.

P o  polach stare polskie krzyże, przy  gościń
cach ruskie, prawosławne. Na pewnej drodze- 
natrafiliśmy n a  jeden krzyż polski z następują-/ 
cym  napisem: „Boże, zmiłuj się n ad  nam i“ !

Ileż ten napis mówi! A  jes t  on już w  swoim 
rodzaju osobliwością, bo zresztą nigdzie już 
prawie nie można ujrzeć napisu polskiego.

Za majowe nabożeństw a  pod  polskimi k rzy 
żami o trzym uje się tu  nahaje. P ew n a  63-letnia 
kob ie ta  pokazyw ała  mi siniec pod  okiem, k tó 
ry  do s ta ła  tego roku  za  „majówkę*1.

Chłop rusk i  je s t  względem chłopa pol
skiego mściwy i donosicielski. Najdelikatniej
szy zwrot, jakiego w przypadkowej rozmowie 
z n im  używa, jes t:  „Stul pysk, polska mordo 
budu r iza t“ ! Mili bracia  Moskale! >

D w ory polskie są tu  bardzo gęste, ale n a p isy '  
w rewirach tych  dw orów  —  rosyjskie. Natra-! 
fiłem ty lko  n a  jeden dwór polski, dziś już nie-; 
s te ty  spalony, k tó ry  miał nap isy  w rewirach w  
dwóch językach.

Nasze małe kościółki i kaplice są  już prze
ważnie przez Moskali spalone.

Biedna ta  ziemia chełmska!
Oremi.

się stwierdzić, w yjeżdża  przeważnie  ludność 
chrześcijańska w  stosunku przeszło 70% do
20—80%  iżydów. Z ludności żydowskiej wielu 
po kilkudniowym  pobycie w  k ra ju  w raca c-zę- 
s tą^roć  namowrót do Wiednia.

pem óg są także nauczyciele, którzy na miejscu 
przebyli inwazyę. W  m iesiącu lipcu przeżyło 
galicyjskie nauczycielstwo w W iedniu bardzo 
przykre chwile. R ada  szkolna k ra jow a  nie w y 
syłała, już ipensyj za lipiec do W iednia, tylko 
postanowiła, ażeby pensye w ypłacały  już na 
miejscu odpowiednie urzędy  podatkowe. Weź- 
my w ypadek  taki: Nauczyciel dostał powołanie 
•do służby nip. zaraz w początkach miesiąca. 
Mieszkanie oczywiście już zapłaci! albo zapłacić 
w najbliższych dniach miał i musiał. Tym cza
sem pensya  nie nadchodziła a na  ipos-adę wra
cać należało pod grozą daleko idących bon- 
■sekwencyj. Cóż miał ted y  zrobić? Szczęściem, 
K om itet i tą  sp raw ą  się zajął: daw ał mianowi
cie ostatnią, zapomogę o podwójnej wysokości, 
niezależnie zaś od tego, zaliczkę na pensyę. —  
S tra ty  te powinna R ada  szkolna k ra jow a  po
kryć.

d f ł p  nchclźrtto z M i n .
(Korespondencya »Nowej Reformy*.)

W iedeń, 24 łipca. 
(Okólnik ministerstwa spraw wewnętrznych. — Wie
deń się opróżnia. — Die, welche rupfen. — Król 
Sobieski. — Komitet zapomogowy; co zrobić i kto 
to robi. — Akcya repatryacyjna. — Ważne dla 

nauczycieli.)
Obecnie panuje  n ad e r  ożywiony ruch wśród 

galicyjskich u c h o d ź c ó w 'w  Wiedniu. Ruch ten 
wywołał okólnik m inisterstw a sp ra w  wewnętrz
nych 7. 20 ibm., który* wzywa mieszkańców 23 
zupełnie już bezpiecznych powiatów Galicyi do 
powrotu do k ra ju .  Dzielą się galicyjscy uchodź
cy w W iedniu  n a  dw ie  ka tegorye :  n a  tych, 
k tó rzy  nie pobierali zapomóg z »Konntetai« i 
na  takich, k tó rzy  je brali. Ci, k tó rz y  zapomóg- 
nie pobierali, ludzie przeważnie zamożni lub 
przynajmniej jako  tako  sytuowani, opuścili już 
byli przeważnie W iedeń. Porozjeżdżali się oni, 
jeżeli już nie do k ra ju ,  to gdziekolwiek bądź, 
na  różne le tn iska, by leby  ty jko nie siedzieć w 
Wiedniu. D ruga k a te g o ry a  uchodźców, klienci 
«Komitetu«, pozostała  z różnych powodów w 
Wiedniu. Jedni, ponieważ nie  mogli, ze wzglę
du na położenie wojenne, jeszcze wracać, dru
dzy, ponieważ nie mieli za co* i do czego w ra 
cać, W iedeń zaś daw ał im przynajmniej te za
pomogi; byli tacy  wreszcie, k tó rzy  ipoproetu 
nie chcieli wracać. W y d a n y  przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych okólnik uwzględnił 
wszystkich. W  myśl niego, ci, k tó rzy  wracać  
jeszcze nie mogą, pobierać b ęd ą  w dalszym cią
gu zapomogi .rządowe. M ieszkańcy wymienio
nych w okólniku 23 pow ia tów  w racać  muszą; 
po powrocie do k ra ju  pobierać b ęd ą  n a  miejscu 
jeszcze przez cztery tygodnie  zapomogi w  do
tychczasowym wymiarze. Odnosi się to atoli do 
tych  tylko, k tó rzy  wyjechali po ukazaniu się 
okólnika, a  więc po 20 bm. Jeżeli k toś  z nich 
pozostaje w  W ie d n iu , 'n a te n c z a s  iuprawiniony 
jes t  do pobierania  zapomóg jeszcze przez 3 
tygodnie. P o  ieli upływie prawo to gaśnic. Ci, 
k tó rzy  w racać  nie chcą, zapom óg nic będą  o- 
■trzymy-wa-li. O ile osta tn ie  zarządzenie mogło
b y  być słuszne, o tyle to poprzednie jes t  nie
logiczne. W ydając  okólnik, rząd  miał na celu 
skierowanie uchodźczej Lali do k ra ju .  Jc-zcli 
tym, k tó rzy  pod presyą_ w yjeżdżają ,_ rząd płaci 
jeszcze przez cały miesiąc zapomogi, dlaczego 
nie ma ich płacić tym, k tó rzy  życzenia rządu 
uprzedzili i opuścili W iedeń choćby w wigilię 
ukazania się okólnika?

Uchodźcy te d y  ma&owo sposobią się do o- 
puszczenia niegościnnego Wiednia. Do 20 bm. 
wydała polieya wiedeńska 69.400 przepustek. 
O ile to zigrubsza ze s ta ty s ty k  policyjnych da

Całą akcyę  zapomogową, jak  wiadomo, co 
bardzo w ażną sp raw ą  byio, umiejętnie nader 
zorganizował ra d c a  dworu dr Twardowski, 
wraz z sekretarzem  ministerstwa dla Galicyi dr 
Kozubskim i dyrektorem  k  a nc ciury i tegoż mi
nisterstwa, ofieyaląm Ślizińskim. Dr Tw ardow 
sk i był duszą Kom itetu  i za jego sprawą działo 
się, iż nie -tylko były zawsze na czas pieniądze 
na za-.pomogi, ale, że te zapomogi rozdzielano 
sprawiedliwie, celowo i umiejętnie. K om ite t 
podzielono na  k ilka sekcyj, w yp ła ty  w po
szczególnych sekcyach szły gładko-, po se- 
kcya-ch jako  funk-cyon.aryuszy- p ła tnych  za tru
dn iano  niezamożnych ludzi z pośród uchodź
ców. Najważniejszą atoli rolą dr Twardow skie
go b y ła  owa czynność zakulisowa, stosunki mię
dzy rządem a- Komitetem, k tórego on niejedno
kro tn ie  musiał być bardzo energicznym rzeczni
kiem. Sekre tarz  d r  Kozubski, jafco k ierownik 
biura centralnego ma za zadanie wykonywanie 
wszystkich uchwal Komitetu, prowadzenie ewi- 
dencyi i utrzymywanie k o n tak tu  m iędzy ,po- 
szezegółnemi -sekeyami. -Kierownicy sekcyi zbie
rali -się stale raz na, tydzień na  posied-zenia 
wspólne, n a  k tó rych  om awiano 'dostrzeżone 
braki i stos-owano ulepszenia. Sprawą racliun- 
kowoś-ci i efospedycyi po-czlowej zajmuje się o- 
fieyał Śliziń-ski. Załatwia on ponad to  wszyst
k ie  możliwe sprawy, ponieważ, co z typu ich 
urzędowania w ynika , inni członkowie Komitetu 
dla stron nie zawsze mogą być dostępni. K o
m ite t  obecnie wszczął energiczną akcyę re-pa- 
tryacyjną . Idzie -o to, ażeby wracającym  do 
k ra ju  wszystek© o ile możności ja k  najbardziej 
ułatwić. Dostaije te d y  każdy, chcący do kra ju  
powrócić uchodźca, pTzedewkzystkiem poświad
czenie, że pobierał zapomogi. Z tein poświadcze
niem udaje  się do po-licyi, k tó ra  je** w i dymu je 
i w ydaje  legitym acyę. Następnie dostaje każdy  
k a r tę  wolnej ja z d y  koleją  d la  siebie i rodziny. 
W kraju poświadczenie K om ite tu  należy  przed
kładać w przynależneni starostwie, które tylko  
na podstaw ie  tego poświadczenia wypłaca o we 
4-tygodniowe zapomogi. W szystko powyższe 
cdnosi się również do m ieszkańców baraków  i 
gmin uchodźczych.. Mając pewnego rodzaju 
egzekutywę n ad  swymi klien tem  i, zdolal K o
m ite t  w ez-asio swego urzędow ania przeprowa
dzić także akcye szczepienia ospy. Zagroził po- 
prost-u wstrzymaniem zapomóg i w ten -sposób 
z-Diuisił w ielką ilość ucii-odźców do s-‘zc z cip-i on i a 
-się. K om ite t  ponadfo interweniował w całym 
szeregu spraw, odnoszących się do ogółu u- 
chodźców. jak  i do poszczególnych ich kałe-go- 
ryj. Co do nauczycieli, to Rada szkolna krajowa 
otrzymała specysłne fundusze na remuneraeye 
i zapomogi dla nich w kraju. Nauczyciele i n a u 
czycielki mają się po te zapom ogi zgłaszać w 
odpowiednich starostwach. Uprawnieni d© za-

Demokratyzacya Rosyi.
Bukareszt, 26 lipca. 

Oficyalny o rgan  -rządu rum uńskiego »Inde- 
penda-nce R-oumaine« przynosi bardzo znamien
ny  ar tyku ł ,  poświęcony obecnemu przebiegowi 
przesilenia społeczno-politycznego w Rosyi, 
k tórego podstaw ę i przyczyny tłómaczy jednak  
inaczej, aniże-li większa część p ra sy  zagranicz
nej. P rzy  dzisiejszym kryzysie  wewnętrz-nym 
Rosyi nie chodzi o objaw ruchu rewolucyjnego, 
ale o wyraz dążenia ludowego, zmierzającego 
do przeprowadzenia w Rosyi reform istotnie  
dem okratycznych.

Na ślady masowego ruchu ludowego można 
teraz w Rosyi wszędzie natrafić, ale i rnch ten 
nie posiada charak teru  rewolucyjnego, lecz ma 
on cha rak te r  wybitnie reformatorski. A  ruch 
ten  przenosi się obecnie na w yżsie  -towarzyskie 
w ars tw y  w kraju. W ars tw y  te coraz badJziej 
poznawają, że przeprowadzenie dokładnych  re
form w -duchu ściśle dem okratycznym  jest  dziś 
nieodzownym warunkiem c-alego przyszłego 
rozwoju Rosyi. z

Najbardziej może charak te rys tycznym  dla 
nastrojów' panujących obecnie w  Rosyi jest  
fak t,  żc car -przyjął na osobnem posłuchaniu 
denu-tacye techników  ro-syjskich, udow adnia
jących, iż jedną z poważniejszych przyczyn o- 
b-cenych niepowodzeń rosyjskich, jest n iedosta
teczne przygotowanie Rosyi na  polu przemy
słowym i technicznem. Armia rosy jska  powinna 
wspierać -sic nie ty lko na mnóstwie bagne tów  
wojskowych, ale tak że  na ekonomicznej dzia
łalności i nowożytnej duszy  narodu...

Przesilenie w Rosyi osiągnęło w  chwili dzi
siejszej swój pu n k t  kulminacyjny, ale zakoń
czy się ono bez wątpienia jeszcze podczas obec
nej wojny i zakończy s-ię spełnieniem w szyst
kich demokratycznych pragnień ludu.

Komunikat rosyjski.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 26 lipca.
Z wojennej kw a te ry  prasowej do-no-szą: R o

syjski biuletyn, bez daty.
\V okolicy Mitawy żadnych ważniejszych 

starć. AV nocy 22 lipca wzięliśmy pod wsią 
Sessau na- południe od Mitawy grupę nieprzyja-
■cialskicli cykil ta tó w , fi p tn l w e  i a  Tv rirk  i p a t  ro lę
oficerską.. Nieprzyjaciel, k tó ry  obsadził wieś 
Janisz-ki, s ta ra ł  -się posunąć w k ie runku  na  po
łudniowy wschód. -Na wschód od  Rosien po
sunął się nieprzyjaciel aż d-o rzeki Sz-u«zwy.

N ad  Narwią -prowadzili Nieimcy w da-lwzym 
ciągu ‘zacięte a tak i  na przyczółek mostowy Ró
żany, -poparta przez gw ałtow ny  ogień a r ty le 
ry jsk i. Na lewymi brz-cg-u W isły czynił nieprzy
jaciel iprzygotowania do a taku  na  Dęblin i na 
front W ólka T y czy ń sk a— Gniewoszów. Po  prze
cięciu zapór drucianych z-o©t,al nieprzyjaciel z 
wielkiemi -stratami -odparty. M iędzy  W islą a Bu
giem trwa b itw a  dalej. W  k ie runku  na  Lublin 
w y k o n a ł nieprzyjaciel' nocne a tak i na  drodze, 
prowadzącej do Bełżec. Centrum armii nieprzy
jacielskiej poniosło 21 na froncie Chmiel— Pia
ski—-Suchodoly— Oleśniki —■ Wojsławice— H ru 
bieszów ciężkie 'Straty. Na lcw-o od Bugu i w 
kierunku na wie-ś Rejowiec nieprzyjaciel 22 _b. 
m wstrzymał a tak i,  gdy-ż w dniu poprzedn im  
nie miał tu  powodzenia.

Na froncie Majdan Ostrowski— W ojsławice—  
Uhanie udało się jednak  Niemcom mimo wiel
kich s t r a t  opanow ać nasze row y i rozpostrzeć 
się k u  -północy. P o  zaciętej walce 22 ibm. zo- 
stal nieprzyjaciel wszędzie z wielkiemi stratami- 
wyparty . Podczas k o n tra tak u  zdobyliśmy 6 a r 
m a t  i pojmaliśmy 500 żołnierzy. 22 bm. udało 
się nieprzyjacielowi posunąć się w okolicy H ru
bieszowa na północ. Pod  wsią Żdża-ry nad Bu
giem spędziły  nasze wojska nieprzyjaciela poza 
rzekę. Pod  Sokalem gw ałtow ne -kontrataki. —  
Nasze w-ojska, obsadziwszy w nocy 22 bm. kil
k a  rowów nieprzyjacielskich, posunęły  się n a  
lisierę Sokala . W  okolicy Poturzy© skoncen
trował -nieprzyjaciel znaczne siły do k o n tra ta 
k u  i opanował tę wieś, lecz po  walkach -ulicz
nych odebraliśmy ją  znowu. W śród  jeńców 
znajduje się resz ta  austryac-kiego batalionu 
strzelców z kom endantem . Znacznym  silom nie
przyjacielskim, k tó re  ponosząc ciężkie s t ra ty  
w sku tek  naszego ognia arm atniego, posunęły 
się z gór pod wsią-Zawisznią, nie udało -się prze
kroczyć  do liny  B ugu ani popTzeć inne zaa ta 
kow ane  przez nas  -woj-ska. W alka  trw a d a l e j . '
21-go zaa takow ał nieprzyjaciel wieś Doibrotwór 
i opanował ją, ale wieczorem został s tam tąd  wy
party .  Wzięliśmy wielu jeńców.

T e l e g r a m y .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

' Powrót tureckiego następcy tronu.
Konstantynopol. Ks. -następca tronu  ks. Jus- 

su.f Izzcdin powrócił do K onstan tynopo la  z po
dróży, w  k tórej zwiedził fron t da idane lsk i  i 
Adryanopol.

O w yw óz złota.
Londyn. Rozkaz armii zwraca się  przeciw 

wywożeniu przez żołnierzy i oficerów złota do 
Francyi.
Urlopy robotników w warsztatach okrętowych

Londyn. »Times« donosi z Gla-sg-owa: Zarzą
dzenie aclmiralicyi, skra-cające u r lop  letni ro
botn ików  w arsz ta tów  okrę tow ych  n a  jeden  ty 
dzień, nie zostało -p-rzez robotn ików  -uszanowa
ne. W e śro-dę iminąl ów tydzień, w  ktÓTy-m skoń 
czyi się urlop, a  ponieważ wielu  robotników, 
nie.powróciło z urlopu, p racu je  dzisiaj tylko 40 
proc. robotników.

Odpowiedzialny redaktor:

Fopstftn&y Srokowski.
Wydawca:

EtidoiS Osman.
Nadesłane.

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.) «
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z Guzikowskich

Julia łłzeifocifiska
żona *pr)-marfusza otidz. c! ir. szpitala GO.

Bonifratrów w Krakowie

przeżywszy la t  30, po krótkiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, za

snęła w Panu  dnia 25 lipca 1915 r.
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpo- 
grzebowego ca  cmentarzu wprost na  miej
sce wiecznego spoczynku nastąpi we wto
rek dnia 27 b. ni. o godzinie 3 po połu
dniu, —  Na ten smutny obrzęd stroskany 
mąż, syn i rodzice zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół, Zuajomych i pobożną Publiczność "

N a b o ż e ń s tw o  ia lo b n ©  _
odprawione zostanie we środą' dnia 28 b 
Ul. O godzinio 9 rano w kościele parafial

nym św. Floryana.
Osobne zaw iadom ienia rozsyłane n ie  będą.

^■iwi5gaaB»caBacnaagtaaa«aoBS3BeeaBmearosanisstjegBBs 3wwk*i

(Obrazek z życia rosyjskiego).
— — . j

W  ponurem mieszkaniu Swidulina zeszło się

ścia z nim razem. Teraz jednak  czuł się skrępo
w anym  i czynił wszystkie wysiłki, ab y  uk ryć  
swoje zakłopotanie. Gospodarz i jego goście 
wydawali mu się nadzwyczajnie  rozumnymi, ba 
naw et uczonymi ludźmi, szczególniej zaś Gen
ua cli AYłasjewicz K orm akow , zasuszony buclial-

przypadkowo pięć osób. Na dworze było w śc ie - 'te r  z zakrzyw ionym  nosem i zielouenn oczyma, 
kle zimno. W ia tr  huczał i gnał tum any śniegu^Gdy K orm akow  mówił, n ik t  prawie nie ocwa-  
na  wyludnionych ulicach Petersburga . i żył się mu przerywać z w yją tk iem  jednego z

G om odarz domu P io tr  Piotrowicz SwidulinJ panów, siedzącego przy nim, k tó ry  icyglądał

Z w yją tk iem  zdrowia

waler jest  dobrze podszyty.
AVawrzyniec Jegorowic.z Tokin był już dos ta 

tecznie podchmielony i potrząsał co chwilę siwą 
głową bez powodu. P rzy  nim siedział skulony 
AYitaljew, młody człowiek, k tó ry  przy każdej 1 robj  c i 
sposobności lekko się rumienił, robiąc przy tern można mieć Wszystko... 
dobroduszną minę. AYidocznie obawiał się po
wiedzieć jakie głupstwo, albo popełnić coś nie
właściwego i nie wiedział, co ńia począć ze swe- 
mi ogromnemi rękami. Był on prawie obcym w 
tern towarzystwie, a zaciągnięty  tu  został przez 
Tokina, k tó ry  go p rzypadkow o spotkał po cłro- 
dze.

AVawrzynicc Jegorowicz w ytłóm aczył mu, że 
oni trzej, k tó rzy  w tern samem ministeryum słu
żyli i blizko siebie mieszkali, powinni częściej 
razem  się schodzić. To u trw ala  i wzmacnia k o 
leżeństwo, a chroni od pijaństw a, albo innych 
zboczeń, na k tó re  narażeni są młodzi, nieżonaci 
ludzie. Tokin  by ł wogóle nieco marzycielem i 
nosił się z myślą zjednoczenia wszystkich urzę 
dników w pewnego rodzaju  klubie, gdzieby 
można swobodnie rozprawiać o polityce 
sztuce i literaturze.

Gdy go AATtaljew zapewnił, że u  Swidulina 
n iem a gry , tam ten  oświadczył gotowość pój-

nerwowo, nie budziła zaufania.
—  Nie, moi panowie —  krzyczał on ochry

płym  głosem —  nie mogę się zgodzić z waszym 
poglądem. Przeciwnie utrzymuję',  że pieniądz
obi człowieka szczęśliwym, gdyż za pieniądze

—  zauważył Swrau-

lin.
—  Ba! Daj mi pan milion rubli, a  ja  przyjmę 

w tej cenie naw et suchoty. Mogę potem  poje 
chać na  Maderę, albo do Egip tu , trzym ać so
bie tuzin lekarzy  i kazać  się leczyć. Nie, ja ob
staję przy tem, że pieniądze są wszystkiem.

—  Pieniądze... zapewne —  odważył się w trą 
cić nieśmiało Tokin  —  ale m u zaraz przerwał 
Komarkow, k tó ry  cedząc zwolna słowa, powie
dział:

—  Jakim że sposobem można sobie kup ie  za 
pieniądze szczęście domowe, czyste sumienie, 
poczucie spełnionego obowiązku? Z pewnością 
jes tto  niemożliwe. Fizyczne potrzeby  można 
niewątpliwie zaspokoić, ale nie można za nic 
kupić  wyższych aspiracyj naszej duszy.

—  Ach miły Boże —  przerwał Liencow. — 
Dajcie mi milion, a  ja  nie będę się bał ani choro
by, ani samotności, ani nudów.

—  Kto pracuje, ten nie zna nudów.
—  AYedług pańskiego przekonania  zatem, 

ludzie pracu jący  na galerach są szczęśliwymi.
Gospodarz, obawiając się sprzeczki, u-siłował 

uspokoić umysły, w trącając:
—  Pieniądze są p iękną rzeczą. Szkoda tylko, 

że n ik t  ich nie m a za dużo. K ażd y  w y d a j e  tyle, 
ile ma dochodu, a często n a w e t  to nie w y s ta r 
cza. Niespodziewane szczęście może człowieka 
spotkać  ty lko  w -takim w ypadku , jeżeli znajdzie 
na ulicy dobrze w ypchany  pugilares, albo ivy- 
g ra  kilkaset rubli.

—  Na to, żeby nam  k toś  rzucił pod nogi pol
ny portfel, można długo czekać! zawołał 
szyderczo Liencow.

—  AV tak im  w ypadku  należy  je oddać  policyi. 
Pozosta je  więc ty lko  nadzieja  wygranej —  
rzucił Kiormakow. —  W  każdym  razie byłoby 
śliczną rzeczą przyjść w  uczciwy sposób do 
przyzwoitej sumy pieniędzy.

— Niezłą byłoby także rzeczą zrabować je — 
zaśmiał się Swidułin. — Dziś n. p. byłaby dobra 
noc po temu. Spotyka się takiego jegomościa, 
zaciska się mu gardło i odbiera wszystko.

T ak  łatwo toby nie poszło —  zamruczał 
Liencow.

— Oho, może pan masz dużo pieniędzy przy 
sobie zapytał Tokin, śmiejąc się.

—  Ja?.. .  Nic... Prośzę jeszcze o szklankę her
baty... ostatnią... już zaraz dw unasta  i na jw yż
szy czas iść do domu.

—  T ak, to byłoby ładnie  —  ciągnął dalej 
Korm akow. —  Człowiek się męczy i dręczy i 
n igdy  nie może zdobyć się n a  to, aby  mógł ru 
bla odłożyć.^ K ażdą kopiejkę trzeba k ilka razy  
obrócić, zanim się ją  wyda. Gdybyż ta k  k iedy  
pieniądze spadły  z deszczom!

—  Uczciwy człowiek nie dojdzie n igdy  do 
niczego! —  westchnął Tokin. —  Trzeba się n a 
uczyć ludzi oszukiwać, a to się sprzeciwia mojej 
naturze. Odmawiając sobie wszelkich przyje
mności życia, może się udać po la tach  dwudzie
stu  zgromadzić dw a lis ty  zastaw ne, a  wówczas 
ma się właśnie tyle, ile po trzeba  n a  trumnę i 
grób. ___________

AATtaljcw słuch*! z natężoną ciekawością. —
AYszystko to w ydaw alon iu  się niesłychanie ro- 

zumnem i slusznem. Pieniądze są koniecznością, 
a  tylu jes t  ludzi, k tó rym  ich całkowicie brak. 
On n. p. pobiera pensyę miesięczną dwudziestu 
pięciu rubli, z k tórych  ośm płacić musi za mie
ś/Jeanie, a  dwanaście za jedzenie. Reszta  nie 
w ystarcza na ubranie i inne w ydatk i.  Gdyby 
mógł skąd dostać 100 rubli, kupiłby  sobie ciepły 
paletot i najad łby  się k i lk a  razy  do sytą , a  tak  
lnusi marznąć i głodzić się i czekać aż naczal- 
stwo po szeregu la t  uzna za stosowne pensyę 
jego podwyższyć.

Porw ała  go wściekłość na tych ludzi, w k tó 
rych otoczeniu sę znajdował. \V porównaniu z 
nim można ich było wszystkich nazwać bogaty  
mi, a  mimo to skarżyli się. 'Ze jes t  biednym, o 
tem sam zawsze dobrze wiedział, ale jrigdy do
tąd  ubóstwo jego nio dało mu się odczuć tak  do
tkliwie, jak  dzisiaj.

  J a k to ,  czyż mam może zostać posługa
czem, albo tragarzem ? —  myślał pa trząc  na 
swoje wielkie, żylaste ręce.

Myśl ta  ta k  go żałośnie nastroiła, że n a 
pełnił dużą  szklankę koniakiem i A v y chylił ją  
jednym  haustem . Głowa mu zaciężyła, a  pierś 
jego wezbrała goryczą i nieprzyjaznem uczu
ciem przeciw obecnym i całemu światu. W sta ł  i 
pożegnał się. Za k ilka m inut s tanął w lekkim 
paltocie n a  przewianej mroźnym wiatrem ulicy, 
albowiem zimowy płaszcz swój poprzedniego 
dnia  musiał zastawić, ażeby zapłacić swej go
spodyni, k tó re j  by ł dłużnym za mieszkanie.

Burza uciszyła się cokolwiek, ale mróz s tę 
żał. Śnieg leżał g rubą  w ars tw ą  na wąskim  tro- 
tu a rz e , ' \gdffe b łyszczał (oślepiającą, b ia łością  
obok la ta rń  gazowych.

AYitaljew uk ry ł  ręce w  kieszeniach i sk iero
wał kro-ki swoje na prawo, oddala jąc  się w ten  
sposób od swego m ieszkania na  ulicy Bolszaja 
Grebieckaja. Był w zburzony i czuł potrzebę po
mimo zimna odbycia przechadzki. W  mózgu je 
go zrodziła się myśl, że może n a  ulicy znaleźć 
pieniądze. Innego  ra tu n k u  dla niego już  nic
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było. AVczoraj zastawił swój pa le to t  zimowy 
niebawem będzie musiał uczynić to  samo z su r
dutem jesiennym, a  potem  naczelnik biura  po- 
zbawi go urzędu jako  podupadłego  łachm ania
rza. T a k  zakończy się jego  cała k a r jc ry a ,  a o- 
s la tcczny  u p ad ek  będzie  przypieczętow any. — 
Ale on nie chce zginąć  i d la tego  musi p ienią
dze znaleźć i to jeszcze dzisiaj.

Z umysłem zamąconym  w sk u tek  wypitego k o 
niaku  i pow stałych w  duszy  pożądań, k roczył 
dalej ze wzrokiem u tkw ionym  w ziemię.

—  Pójdę  do przedmieścia kronsztadzkiego, 
a potem  zawrócę, jeśli nic nie znajdę —  mówił 
szeptem do siebie.

Pom ału  odbyw ał drogę, ale jego w zrok by 
stro la ta jący  we wszystkich k ie runkach , nie 
mógł nic odkryć. Z k ażdą  m inu tą  m ala ły  jego 
nadzieje, w końcu  zawrócił. Oh, g d y b y  t a k  k tó 
rego z tych  bogaczów, k tó rzy  m a ją  nadm iar  
wszystkiego, dostał do rą k  swoich, to-by...

—  A AYitaljew, czy to p an?  —  przerw ał nagło 
tok  jego myśli głos jakiś . Był to L iencow otu
lony ciepłem futrem.

— T ak, to ja...
—  Pewniicś p an  coś zapomniał u  Swidulina 

i wracasz pan z tego pow odu? _ - ;
—  Nie, przeszedłem się ty lko  trochę i w ra 

cam teraz do domu.
—  A propos....  czy nie widziałeś p an  gdzie 

w pobliżu dorożki?
—  Nie... dobranoc... do widzenia!
AAdtałjew odwrócił się, aby  isć da le j ,  w tem

Liencow chwycił go za ram ię i zatrzymał.
—  Chodź pan  zo mną —  odezwał się gw ał

townie. 1
—  Nie idziemy przecież w tym  samym k ie

runku  — o d p a r ł  "AYitaljew — ja  mieszkam tam 
na dole n a  »Bolszoj Grebieckiej«.

— To nic nie szkodzi. Odprowadź mnie pan 
do najbliższej dorożki. — Przyznam  się panu 
otwarcie, że się boję...

(Dok. nast.)
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